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OdbYwYifacY się w Stanach Zjednoczonych

pochód weteranów jest Kieska ludności
W  Stanach Zjednoczonych od 

bywa się obecnie pochód wetera  
nów na stolicę W aszyngton w ce 
lu zmuszenia rządu do wydania 
iii ilu (ustaw y) o zaopatrzeniu u 
czcstników wojny światowej.

W  czasie w ojny światowej armja S ta
nów Zjednoczonych straciła 50 tysięcy 
Iudz;, którzy padtl w Europie. 182 tysią 
ce zostało inwalidami, otrzym uje Jednak 
em erytury wojenne 683 tysiące ludzi z 
tytułu uczestniczenia w wojnie. Liczna 
tv,-h emerytów rosła z roku na rok i w 
r. 1930 kongres uchwalił prawo, na zasa 
cizie którego „em eryturę” zaczął pobie­
rać każdy Amerykanin, bez względu na 
rodzaj służby w ojskow ej, o ,'le uległ z ja 
k;eikolwiek przyczyny zmniejszeniu zdol 
rości do pracy w okresie w ojny. Liczba 
ta wzrosła w ięc do 4 miljonów i ludziom 
tym rząd w ypłaca przeszło miljard do­
larów  rocznie. W edług nowych wn,Ps­
ków  wydatki rządu wzrosły do 2 miljar 
dów 400 miljonow doi. rocznie, ale to 
groziłoby bankructwem skarbu państwo­
wego.

Liczne grupy weteranów ciąg­
nące do Waszyngtonu, żądają 
po drodze bezpłatnego pożywie­
nia i przejazdów. Policja, która 
energiczni* rozpraszała p o ch o ­
dy głodnych", boi się przeciw sta  
wiać weteranom. To też ich „po­
chód" jest dla ludności poprostu 
katastrofalny. Rabują oni składy 
żywnościowe, spotykanych pod­
różnych.

N a linji kolejow ej Baltim ore —  O hio, 
kiedy zarząd kolei ocmówu weteranom 
żyw ności, wysmarował oni szyny płyn 
pem mydłem tak, że ant Jeden pociąg nie 
mógł w yruszyć ze stacji i  transporty ty  
w nośd  uległy zepsuciu.

Weterani gromadzą się przed 
Kapitolem, gdzie obraduje kon­
gres, a tłumom bez przerwy przy 
grywają orkiestry. Obecność 
wielkiej liczby weteranów w sto­

licy chcieli wykorzystać komuni 
ści, by przy pomocy weteranów 
zwalczać policję. Spisek komuni­
styczny został wykryty.

Nieustająca fala rednkcyj
K ażdy dzień przynosi w iado­

m ość, o co raz  now ych reduk­
c ja c h  płac 1 osób zatrudnionych 

Min. Kom unikacji o g ra n icz y ­
ło liczbę dni pracy  w w arszta  
tach  kole jow ych . W a r s z ta ty  hę 
dą czynne ty lk o  po 3 dni w  ty-

Księżna Woroniecka skazana na 3 lata
za zabójstwo swego narzeczonego-kochanka

Po półtoragodzinnej naradzie, | publicznością. W yrok uczynił sła 
sąd okręgowy ogłosił wczoraj w  | be wtażeniee.
południe wyrok w procesie o za 
bójstwo kupca Jana Boya.

Księżniczkę W croniecką skaza 
no na trzy lata twierdzy za strza­
ły w silnem podnieceniu.

Podczas ogłaszania wyroku sa  
la rozpraw nabiia była szczelnie

Oskarżona przyjęła wyrok spo 
kojnie i milcząco.

Zasądzono jeszcze od skaza­
nej księżniczki 1400 złotych na 
rzecz starszej córeczki zabitego, 
która wychowywała się przy 
Boyu oraz 1 złoty tytułem strat

moralnych.
Obrońca księżniczki, adw. So- 

botkowski, zapowiedział apela­
cję.

W oroniecką, po wyroku, prze 
wieziono napOwrót do więzienia.

Sprawozdanie z przebiegu 
w czorajszego dnia procesu poda 
jemy na st. 2-giej

Krwawy napad na poczcie w Grodnie
Mordu w celach rabunku dokonał urzędnik pocztowy

Narada b. premierów 
w Ciechocinku?

W e  Lw ow ie, gdzie mieszka 
prof. Bartel, rozeszła się wia­
domość, że w  dniach najbliż­
szych odbyć się ma narada b- 
prem jerów  w Ciechocinku. Jak  
wiadomo, w Ciechocinku bawi 
obecnie na kuracji P rezy d en t  
Rzplitej. W  warszawskich ko­
lach politycznych w iadom ość ta 
nie uzyskała potwierdzenia.

Bezrobotnych mniej 
o 9,499 os6b

W edłu g danych Kary stycznych, licz­
ba bezrobotnych wynosiła w dniu 4  
czerw ca r. o . na całym terenie państwa 
279.138 osób. ęo stanów.' spadek w sto­
sunku do tygodnia poprzedniego o 9.499 
osób.

W c z o r a j  w nocy poczta  głów 
na w Grodnie była terenem 
krw aw ego napadu- W  czasie, 
k iedy przed w ejściem  do budyń 
ku pocztowego znalazł się niż­
szy  funkcjonariusz, 52-letni 
K onstanty  Kononowicz, jak iś  
m ężczy zna  dał do niego 3 strza 
ły , k ładąc go trupem na m iej­

scu. S t r z a ły  u słyszał dyżurny 
urzędnik P aw łow ski,  wybiegł 
więc przed bramę i znalazłszy  
trupa Kononowicza, w szczął a- 
larm. N atychm iast nadbiegło 
dwóch wywiadowców, którzy 
pobiegli za u cieka jącym  zbrod­
niarzem. Kiedy zbrodniarz spo 
strzegł, że nie ujdzie pogoni,

za trzy m ał się i usiłował strzelać 
do w yw iadow ców . Na szczęście  
rewolwer jeg o  zaciął się i zo­
sta ł on obezwładniony.

S c h w y ta n y m  bandytą okazał 
się Jó z e f  Zołotuwski. urz^Jpik 
pocztowy. Zeznał on, że napa­
du dokonał sam S ta n ic  on przed 
sądem doraźnym .

Odcięte ręce zamordowanej matki
złożył szaleniec ambasadzie francuskiej w Berlinie

BERLIN ( A T E ) .  —  W czoraj 
rano w ambasadzie francuskiej 
w Berlinie zjawił się jakiś nie­
znany młody człowiek i wręczy? 
woźnemu przesyłkę z prośbą o 
oddanie ambasadorowi. Zacho­
wanie się petenta wzbudziło po 
dejrzenie woźnego, który zawia­
domił o tern urzędników am basa­
dy. Wezwano policję i otworzo­

no przesyłkę w obecności poli­
cjantów. W ewnątrz znaleziono 
dwie odcięte dłonie kobiece, 
oraz list, zawierający jakieś męt­
ne doniesienia. W  liście wymie­
nione było nazwisko niejakiego 
Schoeffa.

Po sprawdzeniu nazwiska poił 
c ja rozwiązała tajemnicę odcię­
tych rąk. Oto, jak  stwierdzono,

w ubiegły piątek pod Eutin znale 
ziono zn asak r .  n a n e  zwłoki 53 
letniej k. l-inty. Morderca odrą- 
bar swej ofiarze ręce i nogi, któ­
re znaleziono następnie ugoto­
wane w garnku. Dalsze śledztwo 
stwierdziło, iż soraw cą mordu 
był 28-letni Sńhoeff, umysłowo 
chory, a zamordowaną jego ro­
dzona matka.

Strajku piekarzy stołecznych nie będzie
W  związku z proklam ow a­

nym  stra jk iem  przez w szystkie  
o rg anizac je  zawodowe pracow ­
ników piekarskich W a rs z a w y ,  
odbyła się w czora j k onferencja  
w G łów nym  Inspektoracie P r a

P r o c e s  b r a t o w e j  c a r a  M i k o ł a j a  o d r o c z o n y
CZĘSTOCHOW A. (T el. w ł.). 

Sąd okręgowy w procesie hrabi­
ny Natalji Brassow ej m organa- 
tycznej żony wielkiego ks. Micha 
ła Aleksandrowicza, brata cara  
Mikołaja II, która procesuje się

ze skarbem państwa o majątki 
wielkiego księcia, postanowił wy 
dać decyzję zawierającą postano 
wienie co do dalszych losów pro 
cesu za tydzień, w poniedziałek 
13 czerwca.

Śmierć na szosie
w rozbitym o drzewo motocyklu

POZNAŃ  (P A T ). —  Na szo­
sie K ostrzyń  —  Pobiedziska, w 
powiecie średskim , w y d a rz y ł 
się tragiczny w ypadek m o to cy ­
klow y. W racający  do Poznania  
p. H atzband wziął ze sobą ka­
sjera  Kom unalnej K asy O szczęd  
ooścf w Pobiedziskach, Józefa

S zczep an iaka .  W pobliżu T a r n o ­
wa, tła skrzyżow aniu  dróg, pę 
kia nagle opona i w skutek du­
żej szybkości m otocykl wpadł 
na drzewo. Szczep an iak  uległ 
rozbiciu głow y i poniósł śm ierć 
K ierow ca doznał licznych obra" 
żeń.

cy . W  k onferenc ji  te j  wzięli u- 
dział przedstaw iciele w łaśc ic ie ­
li piekarń oraz delegaci w szyst 
kich ugru jw w ań pracowników 
piekarskich. P o  naradach  w ła ­
ściciele piekarń w yrazili  zgodę 
na honorowanie d o ty ch czaso ­
w ej umowy zbiorow ej i w szczę 
cie p e r tra k ta c y j  w sprawie no 
w ej umowy zbiorowej, k tóraby  
m iała obow iązyw ać od paźdzter 
nika.

W  tych  w arunkach  piekarze 
postanowili zaniechać ak c ji  
s tra jk o w ej i przystąpić  n aty ch ­
miast do parcy .

W  przy sz ły m  tygodniu roz­
poczną się p e r tra k ta c je  co do 
nowych w arunków  p ra c y  i pła- 
cy. W łaśc ic ie le  zobowiązali się, 
że nie zerwą p e r tra k ta c y j  do 
czasu  w yg aśn ięcia  obecnej u- 
m ow y zbiorowej. Na tej podsta

wie został zatarg  w piekarniach 
sto łecznych połowicznie zakon 
czony.

godniu. P ozatem  przeprow a­
dzona została  redukcja pracow­
ników. W  obrębie d yrekcji  war 
szaw sk ic j  zwolniono 31 iń osób 
w Nowym Sączu  60. w dyrekcji 
gdańskie j  80.

M agistra t  stołeczny  ro/csLii 
w czora j  do w szystkich  działów 
ad m in istracy jn y ch  okólnik o 
cofnięciu z dniem l lipca dodat­
ku komunalnego do uposażeń w 
w ysokości 20 proc. W  spraw .t 
te j w yw ieszone m a ją  być ob­
w ieszczenia  we w szystkich  in­
s ty tu c ja c h  m iejskich dla unik­
nięcia indywidualnych w ym ó­
wień. R ed uk cja  płac obejmie 
również em ery tu ry .

14.C miljonów złotych 
deficytu w maju

Tym czasow e zestawienie dochodów i 
wydatków budżetowyćh za miesiąc maj 
r. b. wykazuje po stronie dochodów 
175,3 mil. zł. i po stronie wydatków 
1S9.9 mil}, zł., czyli, że niedobór wyno­
si 14,6 mil), zł.

W yniki gospodarki budżetowej w ma­
ju r. b. różnią się ped tym względem 
znacznie ocł cyfr kwietniowych. W  ma­
ju 1931 r. dochody zwyczaine wyniosły 
199,6 mil), zł., a w  maju r. -» —  175.3 
mil), zł. Spadek wynosi zatem 24,3 mil), 
zł., czyli około 12 proc.

Groźne wrzenie 
w Portugalii

zostarff w zarodku 
bezwzględnie stłumione

LO N D Y N  (ATK) —  Z L iz b o ­
ny donoszą, żc rząd portugal­
ski zgniótł za pomocą n a jostrze j  
szy ch  środków  próbę w yw oła­
nia s tra jk u  pow szechnego w ca  
ły m  k ra ju .  S t r a jk  ten tniai by ć  
protestem  przeciwko nowemu 
podatkowi w w ysok ości 2 pro­
cent od p ensy j i dochodów na 
utworzenie funduszu dla bezro­
botnych- P oniew aż rząd przed­
sięw ziął zaw czasu  środki o- 
s trożności,  do w iększych  rozru­
chów  nigdzie nie doszło. J e d y ­
nie w P o r to  jed n a  osoba zosta ła  
zabita, a kilka odniosło rany. 
Zarządzono ostre  pogotowie 
w ojska . Żołnierze zmusili kon­
duktorów tram w ajow y ch  do 
podjęcia służby. T r a m w a je  kur­
su ją  pod eskortą  uzbrojonych' 
żołnierzy.

G I E Ł D A
O broty większe. Tend encja niejednolt 

ta. D olar —  8.87 i pół, rubel złoty —
\ m .

OSTRZEŻENIE !
Stwferdzlliśmy, żi niesumienni sprzed owcy utywaR, na­
sze firmowe butelki do rozlewania i sprzedaży bez ety- 
kio? fałszowanego piwo jako nasze.

Czujemy się w obowtgzke wyjaśnić że sprzedaż piwo 
bez etykiet jest zabroniona odnośng ustawę I dlatego 
sprzedawcy nie majq prawo tłumaczyć nabywcy, io  ety­
kieta odpadła w lodówce.

W INTERESIE K O N S U M E N T Ó W  ZAWIADAMIAMY, ŻE 

KAŻDA BUTELKA NASZEGO  PIWA JEST ZAOPATRZONA  

W FIRMOWĄ ETYKIETĘ I KAPSEL (ZATWÓR) Z FABRYCZ- 

-  —  NYM ZNAKIEM OCHRONNYM

F rosimy zarówno przy kupnie jak i konsumcfl w lokelach. 
sprawdzać etykiety i kapsle, ca zapewni Szanownym Konsu­
mentom otrzymywanie naszych p e łn ow artośc iow ych  
napojów.

SJCDNÓCZONt ItOW A RY WARSZAWSKIE

HABERBUSCH I SCHIELE
WÓCKA AKCYJNA



Komorne musi być obniżone!
F a la  e lism isy j ro ś n ie !

Wywiad „Ostatnich Wiadomości" z sekretarzem generalnym Zrzeszenia
Organizacyj lokatorskich

Sekretn i z generalny Zr/.es/.c 
rna O rg an izacy j  Lokatorskich  
udzielił naszemu w spółpracow ­
nikowi następu jącego niezmier­
nie c iekaw ego wywiadu-

—  P rzcd ew szy stk icm  -— po­
wiada rozm ów ca —  należy oua 
lić fałszyw e w anny właścicieli 
tionww  o rzekom ej ogrom nej 
krzyw dzie, ja k a  dzieje się im w 
związku z wydaniem przez rząd 
znanego dekretu o w strzym anie 
eKoinisyj z m ałych m ieszkań —  
bezrobotnych . O tóż mogę stwier 
<Jzić,.na podstawie w szeehstrcn  
riycn nadań naszej org anizac ji ,  
ż c  sady interpretują tort de - 
kret  iv sposób ogromnie n ieko­
rzystny dla Lokatorów. Mianowi 
d e  sąd y  żąd a ją  od bezrobot­
nych dokumentu, s tw ierd za jące  
go, że pozustają bez pracy. O 
dokument taki je s t  łatwo bezro 
botnym  z are je s tro w an y m , na­
tom iast ogrom ne rzesze bezro­
botnego  proletariatu. ż y ją c e g o  
form alnie z powietrza, z powo­
dów form alnych  nie re jes tro w a 
neg o  przez urzędy pośrednictw a 
p racy ,  nie może w y leg ity m o w ać 
się żadnemi dokumentami. T o  
też stw ierdzam  k ateg oryczn ie ,  
że ty lk o  nikły odsetek  bezro­
bo tn y ch  może k o rz y s ta ć  z do- 

1 brodzie jstw  dekretu.
M asowe eksm isje nędzarzy, 

■które n iety iko trw a ją ,  ale p rz y ­
b ie ra ją  coraz  g roźnie jsze  roz­
m iary  są  w idom ym  znakiem  pa 
■nu.iucyc.fi na tem  polu stosun­
k ów  A larm y  kam ieniczników  
są  ty lk o  dem agogicznym  fa ł ­
sz e m -

O ile więc dekret w stosunku 
do z a m iesz k a ły ch  w ,m ały ch  
m ieszk an iach  b e z f p b ę t n y c h i d ę ,  
osiągnął rezultatu, o ty le c a łk o ­
wicie nierozw iązaną pozosta je  
kw est ja  e k sm isy j  pracowników  
um ysłowych, zajm ujących wię­
ksze loka le .  in teligenc ja  pracu ­
ją c a  jes t  dzisiaj- dotknięta okrop 
ną M ęską bezrobocia. Żadne pra 
wo nie broni tycfi łudzi przed 
w yrfaicanłem  ieli na oiiuk, któ* 
r y c h  to wypadków m am y tysią 
ce .  ; Jesteśm y- w ięc św iad k am ; 
fali ickstnisyj, k tóra  idzie przez 
c * ł ą  .feo|§kę i niesie za sobą nę­
dzę rozpacz i rozkład-rodzinny.

W d a lsz y m  ciaen  obserw u je­
m y drugie znamienne r groźne 
z jaw isko. W  ca ły m  szeregu do­
mów, lok atorzy , k tórzy  do­
ty c h c z a s  byli dobn. mi płatnika 
mi, nie są  obecnie w stanie ui­
sz c z a ć  kom ornego, i to nie ze 
z łe j woli, a z braku fizycznej 
m ożności płacenia wy gór owa; 
nych . ak  na obecne stosunki 
sum . T y c z y  się to zarów no ol­
b rzy m ie j  m a sy  pracowników' u 
m y ślo w y c h ,  zarów no p ry w at­
nych . ja k  i państw ow ych, któ­
ry ch  pobory  w okresie  ostatn ie  
g o  półrocza z m n ie jsz y ły  się 
przeciętnie  o  40 procent.

W e  w sz y stk ich  więc1 domach 
p o w sta ją  rosn ące  zaległości ,  a 
w id u  bezw zględnych gosp od a­
rz y  kurży sta  z tego skwapliwie. 
s M  też m a m y  na w okandach 
sądów  ta k  wiele spraw  ek sm i­
sy jn y c h .  Zrzeszenie nasze otrzy  
m uje a łarm u jace  wiadotn: sci ,■ 
ca łeg o  k ra ju , z m ia s t 'm a ły c h  i 
wielkich, wszedgie sytuacja lo' 
kaw row  jest katastrofalna. Naj 
groźnie j  jednak  przedstawia się 
sp m w a  w W a r sza\vie i Lodzi 
gdzie prócz w szystk ich  c z y n n i­
ków dochodzi w ażny  moment, 
żni w y so k o ść  k om ornego  w t y .h  
m u litach  bvła  nawet przed woj 
W .  w ygórow ana. z powodu u- 
grom ifcgo wzrostu zaludnienia.

Musze z w n k i ć  uwagę na je- 
y fe cz e  jedno ogrom nie doniosłe

zagadnienie. B. wielu lokatorów, 
nic będąc w stanie płacić ca łe j  
sumy, płacą gospodarzom  a 
konto. Gospodarze z reguły w 
tych w ypadkach  nie w ręcza ją  
pokwitowań, w wvnihu czego 
znam y wypadki, że lokatorzy 
mimo płacenia komornego drob 
nemi sumami za kilka m iesię­
cy , są zaskarżeni do sądu o eks 
m isje i nie m a ją  żadnych dowo 
dów, żc należność już wpłacili.

T c  w szystkie  anom aijc  m a ją  
sw oje  źródło w w ygórow anych , 
rzec  można lichwiarskich, su­
mach ustaw ow ego komornego- 
Uczciwie rozum ujący  obywatel,  
nawet kamienicznik, przyzna, 
żc niema dzisiaj innego w y jśc ia ,  
jak  obniżenie ustawowego ko­
mornego. P rz e c ie ż  riie może c a ­
ła P o lsk a  znaleźć się pod nie 
bem, na ulicy. Zdaniem uaszem 
obniżenie kom ornego je s t  nietyl 
ko nakazem  chwili, leży  także  
w interesie właścicieli dom ów •

C z y  nie lepiej mieć dochody 
uszczuplone, gdy ca ła  ludność 
musi zadaw abiiać  się m niejsze- 
mi zarobkami, niż mieć na pa­
pierze ty siące .  Których nic m o­
żna w yegzekw ow ać od zbiedzo 
nych  lokatorów.

P o d k reś la m y  k ategorycznie ,  
w ystępu jąc  n obniżenie kom oi" 
nc.eo, nie zam ierzam y b y n a j­
mniej w ystąpić  przeciwko w ła­
sności nieruchomej.

W ła s n o ś ć  ta jednak musi też 
ponieść pewne ofiary , gdy całe 
społeczeństw o pada pod c ię ż a ­
rem obowiązków. P rzyp om nieć 
się godzi, żc państwo podarowa 
lo kamienicznikom trzy piąte 
ich długów  hipoteczny cli w cza 
sie w alo ry zac ji  zobowiązań.

Komorne musi być obniżone 
conajmniej o 25 procent. A k c ja  
ta jes t  rozpoczęta , obecnie zbie 
ram y  podpisy pod odpowiednią 
p e ty c ję ,  Do chwili zw ołania se­
sji  u staw odaw czej S e jm u  w e­
dług nakreślonego  plami zbierze 
m y zgórą  mil jon podpisów, 
p rzedłożym y tą „wielką księ- 
g ę “ lokatorów —  izbie u staw o­
daw czej.  T en  milion podpisów 
—  to będzie potężny w yraz  ka 
te g o ry czu cg o  postulatu społecz 
nego. Obniżenie kom ornego na 
stąpi niezawodnie, bo nastąpić 
inusi, i inaczej być nie m oże —  
zak oń czy ł sw oje  -wywody s e ­
k retarz  g eneralny  o rg an izacy j  
lokatorskich.

Ju ż  daw nośm y, drodzy c z y ­
telnicy, nic byli na sali sądu 
grodzkiego.

P ó jd z iem y  tam dzisnij. '
Na pyskówki.
S p r a w a  pierwsza.
Su blok ator  sk a rż y  gosp ody­

nię o to, żc mu wałkiem od c ia ­
sta nos rozbiła i wybiła 4 zę­
by-

—  C órk a  mi zachorow ała  —  
opowiada oskarżona —  dokto­
ra zaw ołałam , żeby ją  zbadał. 
J a k  doktór na młodą dziew czę 
nę patrzy, choćby  bez koszuli 
była —  grzechu  niema.

Ale czego  ten świntuch przez 
dziurkę od klucza podglądał? 
Akuratiiie nadeszłam  i .yakiem 
to zobaczy ła ,  trąciłam  go w a ł ­
kiem...

—- T rą c i ła  mnie! - -  w ybucha 
pobity sublokator. —  C z te ry  zę 
by mi wybiła- Tu je ,  proszę s ą ­
du, m am  w papierku!.. .

— A poco pan przez dziurkę 
od klucza sp o g ląd ał?  —  pyta 
sędzia-

—  Prze/ sublokatorską życz  
liwość, proszę sądu! W idziałem , 
że doktor m iody, niedoświad­
czony , więc patrzałem , czy  
dziew czynie czasem  złego le­
k arstw a nie przepisze...

W następnej sprawie kupiec z 
b ranży  rybnej,  pan F a s z e r ,  s k ą r  
ży sta łego  klienta o to, że gó- 
nazwa? „k ro k o d y lem ".

—  F a k ty c z n ie  —  przy zna je  
o s k a rżony —  powiedziałem 
„krokodyl,  ale gotów jes tem  te 
raz pana P a s z e ra  przeprosić.

—  Nie! — protestu je  pan F a ­
szer, żebym  umarł nie pogodzę 
się!

—  1)1 tc z e g o :  —  pyta sędzia.
—  Żeby mnie, proszę sądu, 

nazwał jak iem  innem bydlę­
ciem, albo rybą, to jeszcze-..  A- 
!e k ro k o d y l? !  R y b a ,  co ani się 
je j  nie sm aży ,  ani nie gotu je  i 
wogóle do g ęb y  w ziąć nie mo­
żna?.-  Nic, proszę sądu, nie po­
godzę s ię !

N astępna spraw a je s t  bar­
dziej skom plikow ana.

P ok rz y w d z o n a  kob.ecina, 
sp rzed a jąca  s e r y  za  Żelazną 
B ra m ą ,  tak  opowiada j  k r z y w  
dzie. ja k a  ją  spotkała  ze s tro ­
ny dwóch osk arżon y ch  m ło­
dzieńców.

—  S to ja fa m  z k oszy kiem , a 
tych  dwóch podeszły, że niby 
chcą  serk i  kupić. W y b ra l i  so­
bie dwa tw arożki. Ju ż  się s c h y ­
liłam, żeby k oszy k  >.c.icrcczką 
n akryć ,  a w' ten mom ent, ja k  
mi ten w y ż sz y  poniżej k rz y ż a  
nie p rz y ło ż y !  I c z e m ? !  Moim 
w łasn y m  tw arog iem !

Aż mnie poderw ało! Ale jak  
się .tylko wv prostowałam , on 
m ul' drugim tw arogiem  w  n os!

T ak  byłam  /przodu i ztyłu za 
lepiona, że odetchnąć nic mo­
głam.

—  D laczcg o śc ic  to zrobil i?  — 
pyta sędzia.

—  Dla humoru, proszę sądu.

Co każda kobiea 
wiedzieć powinna?

Każda kobieta, czy to mło­
dziutkie dziewczę, które prawdy
0 życiu dowiaduje się fałszywie 
lub za późno, czy mężatka, która 
chce stworzyć sobie i rodzime 
prawdziwe ognisko domowe, c/y 
porzucona, rozwiedziona luk 
wdowa, która pragnie znaleźć 
nowe zainteresowania, zbudować 
sobie niezależne szczęście — pr 
winna stale czytam najciekawszy
1 udzielający poyftl najtańszy ty­
godnik w Polsce „Wiadomości 
Kobiece**. Cena 1 ;> gr w raz z do 
■latkiem p. t. „Lekarz Domowy".

Urlopy
— Nowe Gi£j’y s;opv ..
Przem ysłow cy aa urlopy 
,-obo,nicze czyhają.
Pow iadają,
że kryzys —  trzeba znieść urlopy.
—  Are i robtnicy, n c  jełopy.
Pom yślą o tem,
czy robtnik za urloo, pracą potem
okupiony,
ma być okpiony,
oszukany 1
Panow ie przemysłowcy! Szykany 
wasze przechodzi; granice...
O  pouiil C o  za soczewicę 
miljony zbieracie,
macie czelaość krzywdzić robotnika?!
—  Nie wolno z brata Polaka robić

niewolnika! 
S c r v u s.

K A U J O
RQ ZG ŁO ŚN IA

W A R S Z A W S K A

12,10 P r z e g lą d  p r a s y .  12,45 i 13.55 
P ł y t y  gisn in o  Tonow e. 15,10 G i t a r y  
h a w a js k i e  15 35 C h w ilk a  M o r s k a .
15.40 P r o g r a m  d la  d z ie c i  m ło d ­
s z y c h . 16,05 K o n c e r t  w o k a ln y . 16 40 
S k r z y n k a  p o c z to w a - 17,00 M u z y k a  

l e k k a - 18,20 M u z y k a  ta n e c z n a -  19.15 
R o z m a i t o ś c i .  19 ,35  P r a s o w y  d z ic a  
n ik  r a d io w y -  19,45 S k r z y n k a  por-a 
to w a  r o ln ic z a -  20-00 Sta ' p io s e iik ji  
W n is z a w y . 20,35 K w a d r a n s  l i f e r a c  
k i. 20 50 k o n c e r t  s o l is tó w -  22,00 M u  
z y k a  ta n e c z n a -  22,25 O d cz y t, w  j ę ­
z y k u  n ie m ie c k im  p . t. ,C b o p ; n i 
p o ls k a  m u z y k a  lu d o w a . £2 ,40 W i a ­
d o m o ś ć ; s p o r to w e . 22-50 M u z y k a  
ta  u ocz n a -

A t l ć f  n i  i c
p o cz ą te k  godz. 6, 8  i 10.

W spaniałą
arcydzieło

Ernesta
L U B I C Z A

C Z Ł O W I E K
K T O R E G O
Z A B I Ł E M

W  roi. gł.
N ancy C A R R O L L  
Phillips H O L M E S 
Liond  B A R R Y M O R E

D r .  G R O S 3 M K
Złota 4 4 .  W eneryczn e 9  r . - - 9  w ,

W E N F R y C Z N E . snórue. wlosow, nie 
moc pic., elektroleczen.e L E C Z N IC A  
P lac 3 Krzyży 9 od 9 — 8. Poradr 3 zł.

Z -Ę BY  sztuczne, leczenie, plombowanie. 
Niezamożnym ustępstwo. Specjalna Le­
cznica Zęoów  Now y -  Świat 62 (na- 
p rzecw  W a re c k ie j) .

L E K A R Z - d e n t y s t a  G e t b f is z .  G i /.y 
h o w s k a  36, u w a g a :  m ie s z k a n ia  6.

T e m u  oto przy jacielow i m o je ­
mu, F lork ow i ciocia  umarła, e» 
go  w łasną  piersią w yk arm u a. 
C hcia ł się chłop z tego zm a rt­
wienia truć- W ziąłem  go na 
wódkę, a on nic tylko chce się 
truć...

—  W ię c  żeby  serdecznego 
p -z y ja c te ia  od śm ierci ra tow ać
i go rozw eselić ,  te drakie z tw a 
rogiem zrobiłem !.. .

Napoleon yadek.

Ostatni dzień rozprawy

w procesie księżniczki Woronieckiej
Ostatni dzień procesu księżnej 

W oronieckiej wywołał najwięk­
szą ciekawość. Publiczności było 
mnóstwo na sali sądowej. O gći-  
nie przewidywano, że w jirzcmo- 
wieniąęh adwokatów /.nartą nuci 
sce fragmenty rozprawy z za 

‘ tł rżv\T ża itfkh jętych. Częściowo, 
rzeczywiście, 'ak  było. Nic wspo 
motano tylko o drastycznoś.-iaoh.

Panna Dzidzia, którą prokura­
tor Siewierski zgromił, jako osób 
ke o wielkim tupecie, pokazała, 
że jest  nią w istocie, bo przyszła 
na rozprawę, lokując się zapo­
biegliwie wśród publiczności, 
zdała od oczu sędziów i adwoka­
tów i

W oroniecka roztkliwia się 
wczoraj podczas przemówień, 
czego-■■zupełnie nikr nie przypusz 
cżaK . W szyscy  dotychczas uwa­
ża*; ja z,i“lodowato zimną figurę.

Rozprawa zaczęła się od pr/e 
itiów renia aów. flutinapa, wystę­
pującego z powództwem etLvd- 
neiii LI* o-emMconych dzieci 
Bywa

—  < idy,powiem, że w spraw-e 
tej niema i nie będzie oskarży­
cieli, nie omylę się, bowiem 
choć w ezoiaj piokuratof, powo­
łany pr/oz państwo do oskarża­
nia, żądał wprawdzie ukarania 
W oronieckiej,  ale nie było to tak 
i e  oskarżenie, jakie słyszy się, 
gdy inna osoba sieazi na ławie 
oska ‘.tonych.

Adwokat poruszył kwestję j e ­
dnego wypadku, gdy prawo nie 
karze za z a U js tw o  —  obron” ko 
ljk-cznej u kobiety np przed a- 
takierri ba je j  cześć.

—  T.i tde było tego. Woronie ' 
ka dobrowolnie poszła do Boya 
i u niego zamieszkała. T ak  jeM. 
Pani była nieostrożna, —  mówił 
adwokat zw racając się w stronę, 
oskarżonej, panią ostrzegano. 
Matka w listach przestrzegała 
panią przed tym krokiem, lecz pa 
ar ie usłuchała.

W oroniecka czerwienieje, w o 
czach je j  pokazują się łzy. O- 
ciera je  chusteczką. Matka. wo­
dząc wzruszenie córki, również 
sięga po chusteczkę.
. . . O  zabitym mówił adwokat, żc 
jest to zupełnie normalny 40-Ie- 
tui mężczyzna, szukający* z po­

wodu tarapatów .finansowych, w 
jakich znalazło się jego przedsię­
biorstwo, zapomnienia na dnie 
kieliszka i w objęciach licznych 
kochanek.

—  Nie można się temu dziwić, 
—• kończył adwokat, —• ze inne- 
mi nerwami żyje mieszkaniec mia 
sta, nu. włościanin ze wsi.

Obrońca oskarżonej,  adwokat 
Wł. Sobotkowski, zbudował prze 
mówienie usiłujące pogrążyć Bo 
ya w przepaść.

—  On jest  hańbą dla całego ro 
du męskiego! On kochał 'Y n ; r -  
niećką? Kochał żyro na Wekslach 
książęcych i hipotekę majątku 
ziemskiego w Wężowcu. Jeśli 
Boy jest ofiarą W oronieckiej,  to 
przedtem ona padła jeg o  ofiarą. 
Qn oszukał tę biedną duszę, ze! 
żył ją ,  katował moralnie. Między 
nim a W oroniecką jest  teraz tyl 
ko ta różnica, że gdy on leży w 
grobie, to ona została żywcem 
pogrzebana. Ją  spotykała hańba 
w dzień i hańba w nocy.

Zabicie Boya obrońca przed­
stawił wr zupełnie nowym świe- 
tle.

—  Boy mówił do swej nowej 
kochanki, panny Dzidzi, że boi 
się, iż W oroniecka może popeł­
nić samobójstwo jeg o  rewolwe­
rem. Wtedy, widząc broń w je j  rę 
ku, mógł jednem słowem przesz­
kodzić temu, co się stało. W ystar 
czyło, by odezwał się do niej z 
miłością, a wytrąciłby je j  tem sa 
mem bron z ręki. Ale on tego nie 
robi. On uśmiecha się do niej iro 
nicznie i jeszcze znieważa ją. 
W tedy instynkt samozachowaw­
czy przesłonił je j  zdolność ja s ­
nego myślenia. Może pomyślała, 
że chce wyrwać broń i strzelić 
do niej. Strzeliła więc pierwsza...

—  Wolno Boyowi było mieć 
kochanek bez liku, ale nie wolno 
było mu hańbić i niszczyć niczy­
jeg o  uczucia miłości.

W oroniecka vr ostatnicm sło­
wie zaczęła jąkać się:

—• Proszę sąd o jedno, by mi 
uwierzono w to, co mówiłam 
wczoraj, ja  jeszcze nigdy nikogo 
nie okłamałam... Zdaję się zupeł 
nie na wolę s ą d u . .

W Y R O K  P O D A JE M Y  NA S T R . l  ei.
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NAPI ETNOWAN A
Praw dziw e dzieje nieszczęśliw ej Kobiety

Irena ujrzała na sobie wzrok Michała, śmiertelnie 
Marleno, a jednak usiłującego uśmiechnąć się dwor­
sko.

Ich spojrzenia, tak bardzo wymowne, trwoźne, 
rozpaczliwe —  skrzyżowały się milcząco i... nic więcej.

|uż nic starali się zetknąć ze sobą.
Przeciwnie nawzajem się unikali starannie, aby 

nie przypominać sobie tego, co przed chwilą przeżyli, 
Chcieli ochłonąć z wrażenia i przygotować się do 
wszelkich możliwości...

Irena daremnie szukała oczami męża...
Jakaś tajemnicza siła, której nie umiała się oprzeć, 

pchała Irenę do męża. Chciała spojrzeć mu w oczy, 
jak  gdyby naprzekór wszystkiemu jednak pozostał 
w niej jeszcze choćby cień wątpliwości co do tego, czy 
nocna tragedja, której była świadkiem niewidzialnym, 
nie była snem...

Umyślnie krążyła tu i tam, nawet wyszła po za 
furtkę... nic...

Huberta nigdzie nie było ani śladu.
Może będzie w zamku?
Wróciła do ogrodu. Wypytywała delikatnie służ­

bę. Nikt go nie widział. W szyscy tyle tylko wiedzieli,
żc przed godziną w yszedł razem z doktorem Rcnickim. 
I od tej chwili już go nikt więcej nie oglądał.

Irena mówiła sobie:
—  Tak, tak, to się w szystko zgadza. Wyszedł

z doktorem i zapewne natychmiast i  nim się pożegnał
Potem w rócił prawdopodobnie do zamku i przebrał się 
w swe zwykłe ubranie. Zaczaił się. Zabił go. Teraz 
z pewnością niż wrócił i pobiegł do siebie, aby znów 
się przebrać, może zniszczyć tamto ulu anie, gdyby na 
niem hvlv ślady zbrodni. 1 za chwalę prawdopodobnie, 
zjawi się już wśród nas, wesoły, uśmiechnięty, gościn­
ne, Ale pocóż mu była ta zbrodnia? W jakim celu ją 
popełnił? Dlaczego? Dlaczego?

W eszła do małego saloniku, w którym akurat nic 
było nikogo, i padła na fotel, wyczerpana straszliwie.

Z przerażeniem myślała o tern, co to będzie, gdy 
ten bal się skończy.

J u ż ! - w o la ła ,  aby ten bal wogółe się nie skończył, 
trwał tygodniami, miesiącami, łatami, aby Terlice nie­
ustannie przepełnione były tym rozbawionym tłumem, 
abc wciąż rozlegały się dźwięki muzyki, śmiechy 
i 1‘okrzyki radości, zacierając w szysrkie straszliwe

wspomnienia, a co ważniejsze, odraczając chwile zo­
stania sam na sam z mężem...

Tego właśnie oliawiała się najwięcej:  owego sam 
na sam...

Przesiedziała tu tak samotnie około pół godziny
Widział ją  tylko ten i ów ze służby, lecz dyskret­

nie znikał, aby nie przerywać jej, jak  im się zdaw-ało, 
wypoczynku.

Wtem ocknęła się i zrozumiała, że nic wolno jej 
ponownie zostawiać gości samych na dłuższy czas.

Zmieszała się z rozbawionym tłumem gości.
Chyba i mąż już tu gdzie będzie...
Oczywiście, że tak... Juz usłyszała jego głos 

gdzieś wpobliżu... choć nie widziała jego postaci.
Rozmawiał właśnie z gronem panów-.
Umyślnie przystanęła tuż, aby usłyszeć o czem 

mówi.
Pomyślała sobie:
—  Może zdradzi się choć słówkiem... ,akiem drże­

niem głosu...
Myliła się.
Hiabia Hubert z całkowitym spokojem tłumaczył 

znajomym, jak należy zarybiać stawy według jego 
własnego, zupełnie nowego pomysłu...

Czyżby to było możliwe, aby człowiek chwilę po 
dokonaniu ohydnego mordu mógł tak spokojnie rozma­
wiać o hodowdi ryb, sztucznem zapładnianiu... potem 
o połowie, rozmaitych rodzajach sieci, dędek, przynęt...
0 chorobach ryb... o sposobach sprzedaży... nawet wy­
wozu zagranicę... nowych chłodniach dla przechowa­
nia i przewozu... wagonach-lodowniach i t. d. W resz­
cie odpowiadał na szereg zadanych mu pytań, zbijał 
poglądy przeciwne...

Słowem, jakby nigdy nic.'
—  lak on znakomicie umie udawać —  zdziwiła się 

Irena.
I teraz dopiero przeraziła się na myśl, że on, który 

teraz tak do złudzenia umiał się maskować, być może
1 przed nią grał komedję od pierwszego dnia małżeń­
stwa.

Zdawało się je j ,  że go zna nawylot, a teraz donie- 
ro okazywało się, że nic podobnego! Jakież straszli­
we tajemnice kryła w sobie jeszcze dusza tego człowie­
ka?

Dawniej, mówiła sobie o nim:
—  To zw-ykły chłop, wieśniak o hrabskim tytule.

I pogardzała nim.
A teraz, od paru godzin, lękała się gu okno o A

Nawet jej nie zauw ażył, 

jeszcze zbliżył się do lrenv,

Przeszła obok niego.
Mijały godziny.
Michał na chwilę

szepcząc:
—  W yjdę już, ale nie będę się zbytnio oddalał. 

Będę całą noc czuwał tu gdzieś wpobliżu Terlic. Gdy 
wszyscy goście już się rozjadą, wrócę, aby bvć nieda­
leko. Uieryjc się gdzieś Za krzakiem, aby móc widzieć 
twoje okna. Na pierwszy twój zew, na jedno stów ko, 
będę natychmiast przy tóbic. Nie chce, abyś zostawa- 
ła sama z...

—  Dzięki ci, dzięki —  przerwała mu, —  bo rze­
czywiście zabardzo bałabym się. Zostań tu gdzieś 
wpobliżu. T a  świadomość doda mi otuchy.

Uścisnęli sooic mocno dłonie.
Irena zapytała go szeptem:
—  W idziałeś go?
—  Tak, przed chwila.
—  No i...?
—  Był zupełnie spokojny. Nawet weselszy, niż 

zazwryczaj. Niczego po nim nie możnaby poznać.
—  Doprawdy jeg o  panowanie nad sobą jest w ręcz 

zdumiewające.
—  Ja też go podziwiam. A więc między nami 

umowa: w razie czego, jeden zew ,jeden okrzyk...
—  ... i natychmiast nadbiegniesz. Dziękuję ci 

zgóry.
—  Dowidzenia, kochana .. moja...
Tym razem wszakże nie odpowiedział? mu równą 

czułością. Miłość do niego już jakby się rozwiała, 
pierzchnęła...

Pomyślała sobie, czy wogóle kiedykolwiek go ko­
chała. Może to była tylko chęć oderwania się od nudy 
codziennej, od ciężaru życia jednostajnego i nieuroz- 
maiconego, może nawet poprostu pociąg zmysłowy lub 
pragnienie „być uwielbianą", słowem wszystko, tylko 
nie miłość pchnęła ją niewątpliwie w ramiona Michała.

T eraz wionął od niej ku niemu chłód, że nie odwa­
żył się nawet powtórzyć swych czułych słówek poże­
gnalnych.

Zresztą, trzeba było już się rozstać, bo goście po­
częli się rozjeżdżać.

Dalszy ciąg nastąpi.

UJ KAMNAOJNAMIETNOSa
Wstrząsająca opow ieść o miłości i zbrodni

W ilewicz mów ił do K olasa :
—  Nie chcę bynajm niej z ry w a ć  pańskiego m ał­

żeństwa, tylko dać pańskiej żonie ochronę przed 
gwałtem, z a g ra ż a ją c y m  je j  życiu

—  1 w tym  celu myśli pan, że wolno żonę o dry ' 
w ać od m ęża? A skąd m am pewność, że to właśnie 
w tym  celu? A może pan m a co innego na m yśli?  
Już naw-et niejedno miarKUję, bo wiem o pewnych  
spotkaniach, przejażdżkach sam ochodem ... I teraz  
pod pozorem  ochrony chce się pan poprostu przespać 
z m oją żo n ą!..

—  P recz  stąd, ło trz e 1 —  Krzyknął W ilew icz, 
oburzony do głębi.

—  A idę, idę... W cale  nie zam ierzam  tu dłużej 
popasać... Idę, ale, nie sa m ! iKąśka, chodź! Za w y ­
sokie progi na nasze chłopskie nogi! Nie nam  by­
w ać w p ałacach , bo jak się ó  sw oje upom inam y, to 
nam Każą iść precz i od łotrów  w ym y ślają ! 

K aśka z trudem  z w Io k U  s ię  z  fotela.
Nie z a sz c z y c a ją c  K olasa : naw et spojrzeniem , 

W ilew icz zapytał ją :
— Pan i.... odchodzi?
— T a k -
—  Ależ pani jest niepewna dnia ani godziny  

u pobliżu tego łajdaka.
P otrząsn ęła  sm utno głow ą, m ów iąc:
—  Już mi na życiu nie zależy... Zresztą, nie 

boję go się... Znajdą się ta cy . co mnie obronią...
—  W cm, k ogo  m asz na m yśli! —  rykną! Ko

las —  H ipka! Ale nie ciesz się! Dawno zauw ażyłem , 
jak na ciebie łypie ślepiami. Niedoczekanie w asze! 
Dziś jeszcze w yrzu cę go  na zbity łeb'-.

K aśka spojrzała na niego zimno i rzekła z c a ­
łym  spokojem :

—  ju ż  czas do domu. M uszę pom óc przy kasie... 

P otem  w yprostow ała się i ośw iadczyła po­
ważnie:

Ale wiedz, że jeżeli odezwiesz się do mnie 
w jakiejkolwiek spraw ie poza interesem , jeżeli w y­
rzucisz Hipka, jeżeli ośmielisz się p rzek roczyć próg  
m ojego pokoju, natychm iast pobiegnę do sądu i w y­
dam cię w ręce w ładz, jako zabójcę ks- Brew skiego.

I dodała z obrzydzeniem : 

—  T y  ło trze ! K analjo! M o rd erco !.
W ilew icz sk oczył k r niej w obawie, że m oże

stać się co ś groźnego.
R zekła mu:
—  P rzep raszam  pana najserdeczniej, panie J a ­

nie, że splugawilam pańskie progi obecnością tego  
obrzydliw ca. L iczy łam  na jego szczerą  skruchę. Z a­
wiodłam się. P ro szę  mnie pozostaw ić mojem u loso 
wi. S am a dobrze wiem, na co  zasługuję. I proszę 
się nic bać o mnie. P otrafię  sic obronić. Dowidzeni: 
panu!-.

S p ojrzała  na W ilew icza w zrokiem , pełnem naj­
serdeczniejszej w dzięczności, a m oże i... czegoś wię­
cej* poczem  rzuciła m ężowi szorstko:

—  P recz  stąd !.. 
U słuchał, rzu cając W ilew iczow i spojrzenie, 

pełne nienawiści, na które W ilew icz odparł tylko  
pogardliw em  obrzydzeniem. 

Tymczasem baron-Rudert żegnał się z żoną, 
m ów iąc: 

—  Narazie nie możesz mi ‘ow arzyszyć. P rz y -  
jedziesz za trzy  dni z dzieckiem i panną Leną, jeżeli 
będzie m ogła. Byłaby to niespodzianka dla W ilew i­
cza 

W net potem Jasia pojechała do m agazynu Erne- 
:tyn y  i ' powiedziała jej: 

— M am do pani prośbę. Z auw ażyła pani, zape­
wne, ja k  L ena ostatnio źle w ygląda. C hciałabym  
prosić panią o  tygodniow y urlop dla niej- Zabrała­
bym  ją... 

—  D okąd?
—  Do T yrolu . A wie pani, d laczego ? —  i szep­

nęła jej coś do ucha, p rosząc o wielką tajem nicę.
—  O, w takim razie pozw alam  na w szystko. 

M oże być nawet dłużej, niż tydzień —  odparła 
E rnestyna. 

Ja s ia  ucałow ała z rad ością  sw oją dawny . r e ­
fową, poczem  natychm iast zabrała ze sobą Lenę. tak 
zdumioną tem  wszystkiem* jak nigdy* C cż to ż j  t : r  
cm  .cza  podróż i nagle tak łatw e uzyskanie urlopu?

Dalszy ciąg nastąpi.
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Przepo ricdnit astrologiczne.
D *ie ń  bardzo d abry  dla w prow adzenia 
w życie planów  natury o s o b is te ; oraz 
zam iarów  m atrym onialnych. J e ż e li  Rmie ■ 
ję tń ie  w ykorzystaw szy d z is ie jsze  m o .l, 
w ości, ż f c ie  narze m oże ulec rad y k al­
nej zm ianie.

T eatr M ie js k i: K rólow a P rzed m ieść ' 
T e a t r  B a g a te la : B e n  A li

A dria i „Z a o cea n em "
A pollo : „N arzeczona z lo te r ji"  
S ło ń ce  : „M iłość K o z a k a "
S w i t : „ K ró l K on ga"
Sztu ka : „P od p ory  sp o rtu " 
U ciecha : „D r. Je k y il  i Mr. H yd e" 
W a n d a : „T a jem n icza  sz ó stk a "

R a d jo
G . 12 .1 0  Muzyka płyt gram ., 12 .1 0  

T ran sm . z W arszaw y, 15 .40  T ra n s m is ji  
Program u dla d zieci m łodszych z W arsz, 
15.05 P ły ty  17 .0 0  Transr.i. muzyki ta n e­
czn ej z W arszaw y. 18 .00  O d czy t 20 .50 
T ran sm . k on certu  so listó w  z W arsraw y
22.40 T ran sm . w iad. sportow ych 3 W arsz . 
22 .5 0  T ra n s , muzyki tan eczn e j z W arsz .

D y ż u r n o cn y  a p te k  i

R ynek gł. 13, R e to ry k a  1, Lubię 7, 
S trad om  6 , K a rm elick a  9 , P od górze 
Rynek g ł. 9.

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru­
karni Monopol, Kraków, ulu a 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich.

Wywóz popiołu, śmieci 
I odpadków domowych.

Rozporządzeniem Prezydenta 
miasta z dnia 19 listopada 1931 
ogłoszonem ostatnio w Nrze. 9 
Kiakow skiego Dziennika W ojew . 
z dnia 15 m aj* 1932 —  został 
unormowany wywóz popiołu, 
śmieci i odpadków domowych 
w mieście Krakow ie. Rozporzą­
dzenie to ustala dwie zasady 
wywozu, a mianowicie obowią­
zek utrzymania przepisanych 
skrzynek we wszystkich real- 
nościach miasta Krakowa oraz 
wyłączne uprawn.enie Gmii.y 
sto ł. król. miasta Krakow a do 
wywożenia popiołu i śm ieci 
przez Zakład czyszczenia miasta.

W edług przepisów tego roz­
porządzenia ukcja system atycz­
nego wywozu popiołu i śmieci 
przez Zakład czyszcz. miasta 
obejm uje obecnie cały obszar 
miasta Krakowa z pewnemi wy­
jątkami w rozporządzeniu tern 
wyszczególnionemu

N iestosujący się do przepisów 
tego rozporządzenia będą kara­
ni w drodze adm inistracyjnej 
niezależn e od stosow ania w 
pewnych przypadkach środków 
przymusowych.

Desperacki skok do W isły

W  W arszawie na terenie klu­
bu wioślarskiego na wybrzeżu 
Kościuszkowskim w skoczyła z 
brzegu do W isły  40-letnia Anna 
Kępka (Z ajęcza 12). D esperatkę 
wyratowali post. komis, rzecz­
nego i przewieźl. do komisarjatu 
Powodu targnięcia się na życie 
desperatka nie ch ce wyjawić.

1 rok za napad rabunkowy
W czoraj przed sądem przy­

sięgłych zasiadł na ławie oskar­
żonych W iesław  SoLkiew icz lut 
20 robotnik, oskarżcny o to, ze 
dnia 21 III. br. napadł w firmie 
„Ziarno* w Krakow-e na Piotra 
Bławuta, który pełnił służbę 
rozwózki i inkasenta te jże firmy. 
Bławut po rozwiezieniu pieczywa 
i zainkasowaniu kwoty około 
250 zł. pow rócił do firmy i udał 
się z koniem do stajni :am ocze­
kiwał na niego Sobkiew icz, gdy 
Bławut nechylił się pod kranem 
by napić się wody wówczas 
Sobkiew icz uderzył go łopatą w

tył głowy chcąc mu rów nocześ­
nie wyrwać torbę z pieniądzm 
którą miał przewieszoną przez 
plecy. Na okrzyk „ratunku** 
spłoszony Sobkiew icz zbitgł, 
jednak został przj trzymany. Na 
rozprawie przyznał się do winy 
tłum acząc powyższy czyn spo­
wodowany głodem. Po przemó­
wieniu oskarżyciela oraz obroń­
cy trybunał zadał sędziom przy­
sięgłym 1 pytanie, tu. które 
jednogłośnie odpowiedzieli, wi­
nien, w obec tegc trybunał ska­
zał W iesława Sobkiew icza na 1

rok więzienia w liczając mu 
areszt śledczy. Nadmienić należy 
że na wniosek prokuratora, który 
prosił trybunał o najniższy wy­
miar kary z powodu młodego 
witku oskarżonego, oraz do­
tychczasowym nienagannym ży­
ciu, trybunał wydał tak łagodny 
wymiar kary, gdyż groziła mu 
kara do dziesięciu lat więzienia. 
Rozprawie przewodniczył s. o. 
Pilarski, wotanci s. o. dr. Czerny 
s. o. dr. Buratowski, oskarżał 
prok. Kozłowski, bronił adw. dr. 
Knoebel.

Pobił ojczyma a zgłosił, że go zamordował
U  i . '  .  1 .  _  A   . . .  JL 1 I -  T I i  A  n  i  W , .  .  1 .  _  1 1 .  ń  A  A  -J „ i  A .  .  V1 , yl r\ .  M  I 1  .  1 .  *- . .  1 .  .Pasza Eryk, zam. w K ról. Hu­

cie  przy ul. Katow ickiej 33, 
zgłosił się onegdaj na m iejsco­
wym komisarjacie z tern, że 
przed jchwilą zamordował swe­
go ojczym a, Slapę F ran cszka, 
którego zwłoki znajdują się w 
chlewiku. W ysłany na miejce 
patrol policyjny stwierdził, że

w chlewiku jest większa ilość 
krwi, natomiast zwłok zamordo­
wanego nie odnaleziono. Po pew­
nym czasie na wspomniany ko- 
misarjat zgłosił się rzekomo za­
mordowany Slapa Franciszek i 
doniósł, że został przez swego 
pasierba Paszę Eryka silnie po­
bity po głowie i twarzy. Slapę

odstawiono do szpitala m iejskie­
go w Król. Hucie, gdzie nałożo­
no mu opatrunek. Pasza Eryk 
przytrzymany celem  przeprowa­
dzenia dochodzeń podał, iż po­
wodem pobicia ojczyma jest 
ustawiczne znęcanie się nad jego 
matką.

Lokatorzy uciekli przed bandytami oknem
Na terenie Św iętochłow ic do­

konano zuchwałego napadu na 
mieszkanie Leona Kubickiego 
(V ogta 3). Tró jka bandytów 
steroryzowawszy rodzinę, splon- 
drowali całe mieszkanie, lecz 
nie znaleźli poszukiwanych pie­
niędzy i biżuterji.

Z zemsty za ukrycie pienię­

dzy bandyci poczęli pastwić się 
nad lokatoram i. Kubicki, jego 
żona oraz ich pasierbica Marja, 
uciekając przed bandytam i, wy­
skoczyli z 1-go pietra. Marja Vo- 
gel uległa złamaniu nogi. Ten 
sam los spotkał K ubickiego. Na­
tomiast żona Kubickiego zawisła 
na futrynie okna, skąd zdjęli ją

nadbiegli później z pomocą są- 
siedzi.

Zaalarmowana policja w szczę­
ła energiczne dochodzenie i w 
ciągu dnia aresztowała bandy­
tów. Są  t o : Maksymiljan Zie­
lonka, Michalski i Osadnik, zna- 
policji awanturnicy'

Awanturnik zdem olow ał m ieszkanie
W czoraj wieczorem Stefan 

Tytz w W arszaw ie, Łucka 91, 
powróciwszy do domu w stanie 
nietrzeźwym, p o c ią ł demolować 
mieszkanie. Po poniszczeniu me­
bli rzucił się on na teściową i

pobił ją  do utraty przytomności, 
Gdy do mieszkania, zaalarmo­
wany krzykami, wtargnął poli­
cjant, pijak rzucił się nań. D opie­
ro przy pomocy drugiego po­

sterunkowego, awanturnika obez­
władniono i przewieziono do ko­
m isarjatu.

Je s t  on znanym policji awan­
turnikiem karanym kilkakrotnie.

Student powiesił się w kuchni
W Warszawie przy ul. W ro- do zawiasy okiennej, 20-letni 

niej 2, w mieszkaniu swych ro- Ferdynand Szelc, syn mechani- 
dziców, po północy, gdy wszy- ka. Lekarz Pogotow ia stwier-
scy dumuwnicy spali, popełnił 
sam obójstw o, powiesiwszy się w 
kuchni na sznurku, umocowanym

dził śmierć.
D enat był uczniem jednej z

wyższych szkół. Powodem sa­
mobójstwa —  według zeznań 
rodziców — był silny rozstrój 
nerwowy, spowodowany niedo- 
statecznem i postępami w nauce.

Skok z 2-go piętra
W W a szawie przy ul. B ro ­

warnej 20 w nocy ub. wynikła 
awantura pomiędzy M arją Dro- 
biażdżanką, l«i 25, handlarką, a 
je j kochankiem Mieczysławem 
Arkuszewskim. O siatm  powró­

ciwszy pijany do domu — wszczął 
awanturę i zaczął b ić D . Gdy 
po pewnym czasie wyszedł z 
domu, aby powtórnie udać się 
na pijaństw o, D. wybiegła na 
podwórze starając zatrzymać A.

Ten znowu pobił kochankę* 
O koło godz. 1 nieszczęśliwa, 
korzystając ze snu swego prze­
śladowcy, wyskoczyła z okna 2 
piętra.

Rozprawa o przekipstwo sędziów przysięgłych
W czoraj rozpoczął się w Sam ­

borze sensacyjny proces w głoś­
nej sprawie o przekupstwo sę­
dziów przysięgłych. Na ławie 
oskarżonych zasiadł dr. A dolf 
Fuchs ze S tar. Sam bora, K azi­
mierz Przybylski urzędnik sta­
rostwa i wielu innych oskarżo­
nych.

D r. Fuchs w procesie o mor­
derstwo, o które obwiniona by­

ła Anna Toporowiczowa, w ysta­
wił świadectwo, że mąż je j był 
luetykiem, a sama Toporowiczu- 
wa znajdowała się w 2-gim lub 
3-ciiti miesiącu w stanie brze­
miennym, wskutek czego nie 
stanęła przed sądem doraźnym. 
Za to świadectwo dr. Fuchs, 
będący lekarzem sądowym miał 
dostać 100 zł.

Inni oskarżeni, w szczególności

Przybylski, jako urzędnik sta­
rostwa, starali się u sędziów 
przysięgłych o  uwolnienie o s k a r ­
żonych i urządzili w tym celu 
sutą libację w restauracji Biliń­
skiego.

A kt oskarżenia obejm uje 25 
stron maszynowego pisma. Roz* 
prawa potrwa 5 dni i budzi wiel­
kie zainteresowanie.

Płaszcz do odebrania

Dnia 28 bm. przytrzymano 
Kwaśniaka Bolesław a ze Sosno* 
wca za kradzież płaszcza mę- 
skiego letniego ze sto jące j W 
Rynku G ł. bryczki na szkodę 
nieznanego w łaściciela. Pła&zcZ 
ten znajduje się w I-szym K„m* 
P olic ji Państw owej pirzy ulicy 
Starow iślnej 15, gdzie może być 
w godzinach urzędowych rozpo-
znany.

Kominiarz targną* się na 
posterunkowego

Zatrzym ano Pazdora Anto* 
niego lat 31, komin.arza zam- 
Kalwaryjska 51, za gwałtowno 
targnięcie się na funkcjonarjusz* 
P. P . oraz bójkę na ulicy Bro* 
dzińskiego.

Przodownik znalazł dzieeko

Dnia 6 bm. patrolujący przo* 
downik policji znalazł pod Żłób* 
kiem przy ul. K oletek aziecko 
płci męskiej około 8  miesięcy 
które oddał do Żłóbka. Za wy* 
rodną maiką wszczęto poszuki* 
wania.

Szyba apadła na głowę kobiety

Na przechodzącą podczas bu­
rzy w dniu wczorajszym ulic* 
Madalińskiego Czekaj W iktorję 
spadła z okna domu Nr. 4 szybo 
i skaleczyła je j nogę.

Skradziono rower.

Na szkodę Tarnow skie#0 
Franciszka W olska 19, skr*' 
dziono z przed Banku Polskie#0 
rower w artości 120 zł.

Znalezione dziewczynkę

G cnerko Jan  xam. Mazjwiect*
12, zgłosił, że 6 bm. spotkało1 
ul. Mazowieckiej błąkającą sfc 
dziewczynkę la t około 3-cb» 
którą tymczasowo się zaopieko* 
wał, lokując ją  u Siebie.

W łamywacz w potrzfcakn.

Zatrzymano Zabowskiego W** 
cława lat 32 , bez zajęcia i miej' 
sca lam . jako poszukiwane#0 
za włamanie kasowe policję *  
B iałe j, oraz G reckiego Stanisł®' 
wa lat 20, bez zajęcia i miejsca 
zam. jako poszukiwanego o kra­
dzież.

Zjazd Związicu Inwalidów 
Wojennych R. P.

W  dniach 26— 28 b.m . odbcJ 
dzie się w W arszawie 10-t? 
walny zjazd delegatów Związk" 
Inwalidów W ojennych R . P., * 
w którym weźmie udział okoł° 
100 przedstaw icieli inwalidów * 
całego terenu Rzplitej.

Na zjeździe omówionych b ę  
dzie szereg spraw orgamzacyj' 
nycb or. z dokonane zostaną wy' 
bory władz. Ponadto omówion® 
będą sprawy zaopatrzeniowe *  
związku z nowelizacją ustany 
inwalidzkiej, sprawy koncesyjn®* 
wynikłe skutkiem reorganizaC}1 
monopolu tytoniowego itd..

Wstrzymany rnch kołowy

Dnia 6. bm. na ul. Starowiśln® 
pękła oś tylnego koła przy 
m ochodzie ciężarowym Nr. Kr‘ 
5784, skutkiem czego wstrzy* 
mano ruch kołowy na 10 min0* 
Zawezwana Straż Pożarna us°' 
nęła wóz z jezdni.

REDAKC JA i ADMINISTRACJA ibraków , ni K a Gródka 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 —  11 w  pot.)
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